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Święto demonstracji

— Możebyście, sąsiedzie, wyjaśnili jakie znaczenie ma 
święto bożego ciała, kiedy ono powstało i czem się różni od 
innych—prosił Wójcik Gałę.

Przecież są i inne święta, nietylko bożego ciała, ale i 
święto serca, święto krwi, święto oblicza, imienia, krzyża i 
temu podobne — odpowiedział Gała i chciał dalej mówić, ale 
Wójcik na chwilę mu przerwał.

— Księża powiadają, że bezbożnicy najbardziej dokucza
ją i znieważają serce Jezusowe...

— Na co Gała: Jest to sobie takie powiedzonko i to kłam
liwe, bo bezbożnicy wątpią wogóle w istnienie Chrystusa, a 
nie uznają, aby on żył dotychczas, więc skąd mogą do
kuczać temu, co według nich nie istnieje. Przejdźmy do te
matu.

Niektóre święta chrześcijańskie, jak to czytaliście w „Błys
kach" są staremi świętami, naprzykład Boże Narodzenie to 
święto zimowego przesilenia dnia z nocą, czyli nowego ro-
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dzącego się słońca. W ielkanoc to święto zm artw ychw stania 
przyrody, niektóre święta m atki boskiej lub św iętych dosto
sowane do potrzeb kościoła. O tóż boże ciało skądinąd czerpie 
swój początek. W tam tych chodzi o wierzenie, w  niem  o zna
czenie księdza, o w yw yższenie go ponad innych ludzi. Jest to 
święto młode, ściśle związane z reform acją Lutra i Kalwina...

— A m ożeby sąsiad coś i o nich opow iedział — poprosił 
Wójcik.

— Dobrze! — Całe znaczenie Lutra polega... — tu G ała 
spojrzał na m ieszkanie.

— Czego sąsiad szuka?—zapytał Wójcik.
— Patrzę, czy niem a m ałych dzieci.
— A co to m a do rzeczy—pytał Wójcik.
— Zaraz się przekonacie.
Pismo, które księża nazyw ają świętem , zaw iera w sobie 

albo szereg poglądów sprzecznych z nauką, jak  o jedzeniu  lu
dzi przez w ieloryby, o zatrzym aniu stojącego słońca, a l
bo niem oralnych ja k  o bratobójstw ie, sprzedaży brata, w re
szcie sprośnych o tem, jak  córki upoiły swojego ojca, które 
upoiły w inem  Lota i potem  z nim obcow ały — płciowo, albo 
o brzuchu kochanie Salomona...

Teraz i W ójcik obejrzał się po m ieszkaniu, czy niem a 
m ałej Natki.

— A widzicie, sąsiedzie—pow iedział Gała. O baw a, k tó 
ra W am teraz dokucza, prześladow ała i księży, więc, aby lu 
dzie, czytając pism o „św ięte“ , nie odrzucili go i z niem  księ
żych opow iadań, zabronili „w iernym " czytania, a zezwolili 
czy tać je tylko duchownym .

— Ale jaka tu  równość? — zapytał W ójcik.
—- A kto W am powiedział, że w kościele katolickim  jest 

jakakolw iek równość.
O tóż całe znaczenie Lutra polega właśnie na tem, że 

w  swoich naukach zezw alał na czytanie pism a przez w szyst
kich. To był wielki postęp na ówczesne lata. Ten sam Luter, 
o czem  m ówiłem  Wam w pogadance o odpustach, oburzał się 
na obdzieranie ludzi przez rozesłanych z R zym u m nichów- 
agentów, pojechał lat tem u w ięcej niż czterysta do Rzym u, 
aby swe w ątpliw ości w ypłakać przed ojcem  chrześcijaństw a, 
a le  tam  załatw iono go gorzej niż w  urzędzie policyjnym  czy 
stacji kolejowej, to też doszedł do przekonania, że Rzym  to 
stolica grzechu, zerw ał z nim  i założył w łasną religję, a jego 
przykład naśladow ali inni. Pociągnęło to za sobą długie w oj
ny religijne, od czego ucierpiała pow aga księży i papieża.

Pozatem  odstępcy mieli inne poglądy na obecność C hry 
stusa w  opłatku, niż kościół rzym ski i praw osław ny.

W edług księży rzym skich, C hrystus na słowa każdego 
księdza jes t obecny w opłatku, otóż aby zadosyćuczynić znie
wagom, kościół po reformacji ustanow ił to święto z zalece
niem w ynoszenia opłatka w  m onstrancji celem  oddania mu 
hołdu.
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Ale, gdyby chodziło o hołd, to m ógłby on się zam knąć 
w m urach kościoła, tym czasem  publiczna procesja jest naj
w ażniejszym  punktem  porządku tego święta, a jak  ta proce
sja wygląda? W procesji tej m a wziąć udział wojsko, cechy, mło
dzież szkolna. A więc każdy musi publicznie uczcić księdza, 
pozatem  taka procesja to skuteczny środek propagandy, to p rzy
w iązanie tłum u prostaczków  do dekoracji, do obrzędów, bo 
przecież wierzeń i dogm atów nie każdy  sens zrozumie. Teraz 
ju ż  rozumiecie? Ale, żeby tych prostaczków  przekonać, iż 
święto jest panu bogu miłe, w ięc jedna  święta, im ieniem  Mał
gorzata, zakonnica W izytka, m iała w idzenie i Chrystus, w e
dług opow iadań księży, potw ierdził je. Tylko widzicie, w szyst
ko ludziom pow szednieje, więc i święto to nie budzi dzisiaj 
takiego entuzjazm u, bo i inni urządzają pochody, więc księża 
urządzają kongresy, czyli zjazdy eucharystyczne m iędzy
narodowe, pośw ięcają pierw sze niedziele m iesiąca na pow ta
rzanie tego św ięta w  m niejszym  zakresie, albo każdy czw ar
tek  tygodnia, jak  w  W arszawie w katedrze, lub u Panien Sa- 
kram entek  i t. p. W arszaw scy jezuici, aby przyw iązać lud 
w arszaw ski, starom iejski do swego zakonu, urządzają procesję 
wieczorem, w  dzień w łaśnie nie ciała a tylko om awianego przez 
Was serca, na rynek Staromiejski w W arszawie. Możeście też 
zauw ażyli po kościołach znaczniejszą liczbę figurek Chrystuso
w ych z otw artem  sercem, przed którem i pali się zw ykle czer
wona lam pka, aby p rzeczytać jakiś napis. Naturalnie, że i ta 
dekoracja przestaje działać i św iat pójdzie dalej swoją drogą.

W ójcik podziękow ał starem u nauczycielow i za w yja
śnienia.

W. Pokrzywa

Kler wobec śmierci Marszałka 
Piłsudskiego

„Kurjer C zerw ony” z dnia 21 m aja r. b. w  notatce pod 
tytułem  „Nie Polacy”... podaje fakty, charak teryzu jące stosu
nek kleru do żałoby narodow ej po zgonie M arszalka Piłsud
skiego. C ytu jem y niżej w yjątk i w dosłow nem  brzmieniu: 
,,Z polecenia p rokuratora  Sądu Apelacyjnego p. Rudnickiego,

Byłoby niedosłałecznem pow iedzieć, że chrze
ścijanizm nie da się połączyć z w iedzą, należy do
dać, że są one w zględem  siebie w rogo usposobio
ne. Chrześcijanizm próbow eł zabić w iedzę, ta zaś 
zabije  chrześcijanizm.

August Dide
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na podstaw ie artykułu  152 k. k., został aresztow any i osadzo
ny w więzieniu w Łom ży w ikarjusz parafji rzym sko-katolic
kiej, prefekt m iejscow y szkoły pow szechnej ks. Kochański, 
k tóry  podczas lekcji religji, w idząc u m łodzieży opaski żałob
ne na ram ionach, ośmielił się w yrazić obelżyw ie o objaw ach 
głębokich uczuć młodzieży szkolnej spowodu ogólnej żałoby 
narodow ej po zgonie W odza Narodu i wezw ał m łodzież do 
zrzucenia opasek żałobnych.

W Filipowie ks. D ąbrow ski, a w  W iżajnach ks. D ąb- 
kowski zażądali zapłaty  za odpraw ienie nabożeństw  żałob
nych. W Suw ałkach ks. p rała t Gum owski zabronił ducho
w ieństw u w ygłaszania kazań żałobnych".

Powyższe „kw iatki" Kurjer opatruje kom entarzem  nastę
pującej treści: „Rzecz prosta, że nie należy z faktów tych 
wyciągać jak ichś w niosków ogólniejszych. Mowa jes t o w y
jątkach, o biblijnych owcach parszyw ych".

Jesteśm y jednak odmiennego zdania. „W nioski ogólniej
sze" wyciągnęliśm y już daw no i m ożem y stw ierdzić, że kler 
w Polsce (z nielicznemi wyjątkam i), odnosił się zawsze zde
cydow anie niechętnie, a niekiedy naw et wrogo, do osoby zm ar
łego Piłsudskiego. Św iadczy o tem  szereg faktów. Jakże czę
sto księża odm awiali odpraw iania nabożeństw  w dniu im ie
nin M arszałka i wygłaszania kazań okolicznościowych. Pod
czas kazań, wygłaszanych po nabożeństw ach w dniu św ięta 
niepodległości 11 listopada, pom ijano celowo zasługi P iłsud
skiego dla niepodległości, plotąc w iernym  „smalone duby" o 
„bohaterze narodow ym " niejakim  księdzu Skorupce, zabitym  
przypadkow o, i bogobojnym wodzu arm ji ochotniczej generale 
Hallerze *), k tóry  ponoć kilka godzin leżał krzyżem  (to zna
czy plackiem  na brudnej posadzce) dla w yproszenie sobie u 
boga zw ycięstw a nad antychrystem —bolszewikiem .

Byłem kiedyś na kazaniu pewnego klechy, k tóry  do ze
branych chłopów przem aw iał m niejw ięcej w  ten sposób: 
„Chcecie moi najm ilsi w iedzieć, kto ocalił drogą naszą ojczyz
nę od bolszewika? Nie myślcie, że dokonali tego ci panow ie 
w pięknych m undurach, ci co za rzekom e zasługi obwiesili 
się „blaszkam i" (mowa o orderach i krzyżach za odwagę i 
dzielność) i pysznią się dziś zwycięstwem . Pow iadam  wam  
ludzie, że Polskę ocaliła m atka najświętsza! Módlcie się więc 
do tej naszej najsłodszej orędowniczki, królow ej korony pol
skiej". O to tak  na kazaniu praw ił ten antypaństw ow iec, lżąc 
otwarcie i bezkarnie arm ję polską i je j wodzów. C iekaw e co- 
by się stało z owym  kaznodzieją, gdyby nie bohaterstw o na
szej armji? C zy m ateczka najsłodsza zapew niłaby m u opiekę 
i forsę pod panow aniem  bołszewickiem ? M amy co do tego 
w yraźne wątpliwości.

*) Nie odmawiamy zresztą zusług generałowi Hallerowi, we wcze
śniejszym okresie, zwłaszcza, jeżeli chodzi o organizację armji polskiej we 
Francji.
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Zdajem y sobie spraw ę doskonale, że tak  zw any „C ud 
nad W isłą" został w ym yślony przez kler przedew szystkiem  
dlatego, by  osłabić zasługi w odza naczelnego Józefa Piłsud
skiego. „C ud nad W isłą“—zrodziła nienaw iść tych, k tórzy się 
m ienią pow ołanym i do głoszenia miłości.

Prasa z ostatnich dni doniosła, że znanego rusofila, osła
wionego b iskupa kieleckiego ks. Łosińskiego niedaw no m u
siała policja bronić przed w zburzeniem  tłum ów, które usiło
w ały  w edrzeć się do jego pałacu. Pow odem  zajść była od
m owa ze strony biskupa w yw ieszenia flagi żałobnej oraz bi
cia w  dzw ony na znak żałoby po zgonie M arszałka. N iew ia
dom o jeszcze dokładnie, co się dzieje obecnie z „czcigod
nym " pasterzem  djecezji kieleckiej. O pow iadają, że podobno 
zw iał zagranicę do swojej o jczyzny — do W atykanu **).

Kiedyż w reszcie społeczeństwo polskie zrozumie, że ci 
„rycerze m iłości" są szkodnikam i państw owym i? W ówczas 
m oże ta  dziesięciotysięczna czarna banda pasorzytów  w aty
kańskich  będzie m usiała napraw dę „w iać" do dalekiej ojczyz
ny  z obaw y o w łasną skórę. Miejmy nadzieję, że otrzym ają 
bezpłatne b ilety  jazdy!

O graniczyliśm y się wyżej, do podania tylko kilku fak
tów, dotyczących stosunku kleru do zmarłego M arszałka Pił
sudskiego, choć p rasa  codzienna w ciągu ostatnich tygodni za
notow ała ich znacznie w ięcej. W iem y dobrze, że do prasy 
może dotrzeć ty lko niew iele podobnych faktów, Nie każde 
pism o odw aży się je drukow ać, a pozatem  strach przed prze
śladow aniem  kleru zam knął usta w ielu oby watelom  m yślącym  
i czującym  „po polsku".

Klb

**) Pismo klerykalne „Mały Dziennik” pisze, że biskup jest nie
usuwalny. Istotnie w konkordacie, zawartym przez rząd klero-endecki, 
władza państwowa nie zastrzegła sobie prawa usuwania szkodników wa
tykańskich. Niemniej jednak zwarta opinja publiczna polska może zmusić 
takiego krajowego cudzoziemca do wyemigrowania na terytorjum państwa 
watykańskiego. Red.

Dwa obrazki
Ulicą w ielktego m iasta idzie tragarz, taki sobie zw yczaj

ny  tragarz. Na grzbiecie dźwiga żelazne łóżko wagi ze 30 kg. 
M etalowe pręty  w ciskają się w  ram iona. G rzbiet wygiął się 
w kabłąk, pot ścieka z czoła kroplam i, tragarz chw ieje się od 
ściany do ściany. Ku swem u „szczęściu" dostrzegł schody 
jakiegoś pałacu. Przysunął się do nich, oparł swój ciężar na 
najw yższym  stopniu, potoczył błędnym  wzrokiem  po ulicy, 
o tarł pot z czoła i uśm iechnął się. A szczęście jego trwało nie
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W yszedł odźw ierny w złoconych guzikach z laską w 
dłoni i huknął silnym głosem:

— Hej, panie starszy, tu  niem a miejsca, uciekaj-no pan, 
bo zawołam  policję.

— Chw ileczkę, panie, chwileczkę, zm ęczyłem  się, łóżko 
ciężkie, a ja  dzisiaj nic nie jadłem .

— W ynocha! Już cię tu  niem a — krzyknął szam erow a
ny drab i popchnął tragarza.

Stęknął starzec, podniósł swe brzem ię, i słaniając się po 
wlókł dalej.

...I szedł kapłan i szedł m łody lew ita i n ik t nie spojrzał 
nań i n ikt m u nie pomógł.

*>!■ *

Ulicą wielkiego m iasta kroczy uroczyście procesja boże
go ciała. Czerw ienią się chorągwie i kanonicze rokiety, biją 
dzwony, unosi dym  kadzideł.

Pod baldachim em  posuw a się m ąż otyły, zażyw ny, czer
stw y i zdrowy. Na tw arzy  dum a, oczy utkw ione w  m ostran- 
cję. Ta m onstrancja to jego podarunek dla katedry . A rty
stycznie w ykonana w aży 8 kilogramów. D w óch panów  we 
frakach, wysokich dygnitarzy, podtrzym uje zażywnego jego
mościa, aby się nie utrudził; po przejściu kilkudziesięciu m e
trów panow ie się zmienili, niosący postaw ił swą m onstrancję 
na ołtarzu, zam ilkły pieśni, ucichły dzwony, słychać czyjś 
głos.

*
if.

A stary, w ynędzniały tragarz niósł 30 kg. sam  jeden  i 
nikt m u nie dopomógł.

Ewangelja m ówi: „Coście uczynili jednem u z tych m a
luczkich, m nieście uczynili14.

M. Kotwica

Co to jest biologja.
W skazówki dla samouków

t
W yraz biologja pochodzi z języka greckiego. Bios po 

grecku znaczy życie, logos zaś nauka. Biologja jest więc nau
ką o istotach żyjących.

Wśród istot żyjących rozróżniam y rośliny i zwierzęta. 
W iadomości szczegółowe o roślinach podaje nam  botanika, o 
zw ierzętach zaś zoologja. Każdy wie jednak, że rośliny i zw ie
rzęta posiadają wiele w spólnych cech i własności. Tak na-
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przyk ład  rośliny i zw ierzęta pow stają, (rodzą się), rosną, sta
rzeją się i um ierają. Jedne i drugie zdobyw ają pokarm , od
dychają i rozm nażają się.

Posiadają one różne składow e części ciała tak  zwane na
rządy. Rośliny w ięc posiadają kw iaty, liście i pąki, zw ierzęta 
zaś, płuca, serce, mózg, jelita, oczy i t. d.

W szystkie te w yżej wym ienione składow e części ciała 
roślin i zw ierząt u tkane są jak b y  z drobniutkich i bardzo 
licznych w idzianych tylko pod silnie pow iększającem  szkłem  
ciałek, tak  zw anych kom órek organicznych.

D alej życie roślin i zw ierząt zależy od różnych w arun
ków, w  których one żyją. W iem y naprzykład, że w  braku  
pow ietrza i wilgoci, lub w braku  pokarm ów  jedne i drugie 
żyć nie mogą.

Światło, tem peratura, m iejsce zam ieszkania w yw iera ją  
w pływ  na budowę, barw ę i wzrost roślin i zw ierząt. O znacza 
to, że swoiste w arunki życia w ytw arzają  pew ne ty p y  zw ie
rząt i roślin, w pływ ając pozatem  na ich cechy. N ietrudno jest 
to w ykazać. N aprzykład na dalekiej północy, w krainie w iecz
nych śniegów, dużo jest zw ierząt białych, przystosow anych do 
barw y śniegu (biały niedźw iedź, białe kuropatw y i t. d.). C ie
kaw ym  przykładem  przystosow ania się zw ierząt do otoczenia 
jest tak  zw any odm ieniec (podobny do trytona), zam ieszkują
cy jaskinie. Ponieważ zw ierzątko to, żyjąc w  ciemności, nie 
potrzebuje oczu,—oczy te są w zaniku i nie funkcjonują. Jeśli 
go trzym ać na silnem świetle, oczy zaczynają się rozw ijać i 
zwierzę zaczyna widzieć. — Typow ym  przykładem  przysto
sow yw ania się roślin do w arunków  niechaj posłuży ich wzrost 
w  górach. Kto byw ał w górach, niew ątpliw ie zauważył, że 
drzew a iglaste w dolinach są wysokie, sm ukłe, na szczytach 
zaś karłow ate, ścielące się blizko pow ierzchni ziemi. D lacze
go tak  się dzieje? O tóż wiemy, że na szczytach górskich p o 
wietrze jest chłodniejsze; roślina broniąc się od zim na p rzy 
tula się do pow ierzchni ziemi, która jest cieplejsza od o tacza
jącego powietrza. Przykładów  podobnych m ożna‘"cytować bez 
liku.

Biologja zajm uje się głównie lakierni własnościam i, które 
są w spólne zarówno roślinom ja k  i zwierzętom  oraz bada 
w pływ  w arunków  otaczających na życie jednych  i drugich. 
Kto chciałby bliżej zaznajom ić się z tą  nauką, niech postara 
się o przeczytanie niżej w ym ienionych książek: J. Szumiń- 
ski — „Podręcznik biologji", J. Dem bowski — „Zasady biolo- 
gji ogólnej11, „Ilistorja  jednego pierw otniaka1' oraz „Szkice bio
logiczne11, K. Frisch — „Życie Pszczół11 *).

*) Książki te można nabyć w każdej większej księgarni.
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O  popie, fałszach, krzyżu i mam onie

O d w ielu już lat przyglądam  się naszym  „duszpaste
rzom ", mogę więc coś niecoś napisać o ich działalności i fał
szach. Kiedy byłem  m ałym  chłopcem  chodziłem  często do 
cerkw i, gdzie pop nauczał, że żydzi to poganie, k tórzy uk rzy 
żowali Jezusa. W szkole zaś uczono mnie czego innego, że 
poganie w ierzą w  wielu bogów i że żydzi nimi nie są, gdyż 
tak  ja k  chrześcijanie w ierzą w  jednego boga. Zastanowiło mnie 
to bardzo, nie próbowałem  jednak wówczas rozw iązyw ać tych 
sprzeczności. Mając lat 18-ście nosiłem jeszcze chorągiew 
w cerkw i podczas uroczystych nabożeństw. Raz po takim  na
bożeństw ie usłyszałem  jak  pop mówił, że w tym  roku m am y 
„ładny" dochód—a po odnowieniu cerkw i będziem y m ieli je 
szcze „ładniejszy". G dy to usłyszałem , odwróciłem  się ze 
w strętem  od tych „handlarzy bogiem".

W roku 1933-im zapisałem  się do Tow arzystw a „Proświ- 
ta “ . W roku bieżącym , podczas m ojej obecności w  lokalu T o 
w arzystw a, przyszedł pop z krzyżem  i św ięconą w odą „w y
pędzać djabła". O czyw iście daw ał obecnym  krzyż żelazny do 
całow ania. G dy przyszła na mnie kolej odm ówiłem  całow ania 
żelaza ze względu na swoje przekonania, pozatem  uw ażam  to 
za niehigjeniczne. To samo uczynił jeszcze obecny w lokalu 
„Prośw ity" dyrektor jednego z banków  (podobno grozi mu 
obecnie zato usunięcie ze służby). N aw et zacofani żydzi w  bóż
nicach zakazują całow ania „dziesięciorga przykazań" ze wglę- 
du na możliwość przenoszenia zarazków  od ludzi chorych na 
zdrowych.

Dziś m am  lat 58, do cerkw i nie chodzę, i za „handla
rzam i bogiem" nie tęsknię. Ludzie uczciw i i m yślący szanują 
mnie, „łapolizacze klechów " zaś nienaw idzą mnie i bojkotują. 
Nie m artw ię się jednak; cóż mi bowiem  może zależeć na lu
dziach głupich i fałszywych.

Jan Bataniuk

Spowiedź

M ając 13 lat uczęszczałem  do szkoły kolejowej w  D ę
blinie; działo się to jeszcze za czasów  rosyjskich. Pewnego 
dnia naznaczono do naszej szkoły, jako  nauczyciela religji p. 
Barańskiego zam iast księdza. Stało się tak  dlatego, że dwóch 
księży pokłóciło się o posadę nauczyciela religji w naszej 
szkole, co do tego stopnia rozgniewało inspektora (popieczy- 
tiela) szkoły, że w yznaczył do w ykładania religji osobę św iec
ką zam iast duchownej. Mnie, dziecku, nie mogło się nijak po
m ieścić w głowie, żeby religji mógł uczyć nie ksiądz lecz
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świecki. O burzony do głębi, opowiedziałem  to rodzicom i przy 
okazji skląłem  głośno obu klechów. Rodzice ostro w ym yślali 
mi za śmiałość, obiecując w  nagrodę piekło, o ile się nie 
w yspow iadam . G dy nadszedł czas w ielkanocnej spowiedzi, 
stanąłem  przed konfesjonałem, drżąc na całem  ciele. (Spowied
nikiem  był jeden  z w yżej w spom nianych księży). O czyw iście ze 
strachu nie powiedziałem  mu, że skląłem  również i jego. G dy 
dowiedział się, że chodziło o konkurenta „do posadki", oka
zał w yraźne zadowolenie i w yznaczył mi bardzo lekką pokutę.

W ówczas, jako  trzynastoletni chłopak, zrozum iałem  po 
raz pierw szy, jak bardzo podli i obłudni są nasi duszpasterze. 
O d tego czasu innem i oczym a patrzyłem  na księży, co zkolei 
w płynęło na mój stosunek do religji i w późniejszych latach 
spowodowało w ystąpienie z kościoła.

Michał Szczepaniak

W alka o dzwony
Polska okryta żałobą. K ażdy obchodził ją  tak, jak  ro

zumiał.
Parafjanie gminy Swirza (pow. przem yślany) postanowili 

dzwonić w  dzwony. Mimo oporu księdza Kwiatkowskiego, 
swego proboszcza, doszli do dzw onnicy kościelnej...

1 ledwo uderzyli kilkarotnie w  dzw ony, w ypadł proboszcz 
ze swego dom u i w yrw ał im  sznury z rąk.

Żałoba bowiem  nie była  po m yśli księdza—endeka.
W ynikła aw antura na podw órzu kościelnem.
Chłop chw yćił księdza za pierś i odsądził go od dzw on

nicy. T rzym ał go tak  długo, jak  długo chłopi chcieli dzw o
nić.

Ksiądz w ten  sposób unieszkodliw iony probówał odegrać 
się inaczej. O to w 2 dni później, na zebraniu R ady gminnej, 
on sam tylko nie głosował za wysłaniem  depeszy kondolen
cyjnej. 1

W ten  arcykatolicki sposób zrealizował zasadę, że „de 
m ortuis nihil nisi bene“ *).

Zasadę tę należy rozum ieć w  ten sposób, że parafja ma 
kupow ać dzwony, a za użycie tych dzwonów trzeba „bene“ 
t. zn. dobrze zapłacić — księdzu.

Dr. N .
*) Łacińskie przysłowie, w myśl którego o zm arłych nie należy źle 

mówić.

List księdza Świeczki
Ks. jubilat zachw yca się stałością charakteru  bisku

pa kieleckiego, który, złożyw szy przysięgę w ierności ca
rowi, uważał M arszałka Piłsudskiego za buntow nika. — 
W spomina przeszłość górną i chm urną biskupa Łosiń
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skiego. — Ks. jub ila t ma własne wiadom ości z Kielc. — 
D enerw uje się rew idow aniem  zakonnic w  Niemczech i 
osadzaniem  ich w  w ięzieniu za w yw ożenie pieniędzy za 
granicę. — Lęka się, że papież może zbankrutow ać, jeśli 
tak  w szystkie rządy  postąpią.

D rodzy i kochani!
Kiedy przeczytałem  w gazetach, że tysiące naszych księ

ży wzięło udział w pogrzebie M arszałka, aż m nie coś zatknę
ło. Jakże to? Przez dw adzieścia lat ryczeliśm y przeciw  nie
mu z am bon i kłam aliśm y na niego, co nam  ślina na język  
przyniosła, a teraz m am y m u reąuiem  śpiew ać i modlić się 
za niego?

Tem  bardziej, że ani się nie spowiadał, ani do kościoła 
nie chodził a kapelanow i nieraz taką propozycję zrobił, że 
b iedak omało nie pęk ł ze w stydu i złości.

Ale m ądrość rzym ska jest w yższa nad takie faramuszki. 
T rzeba było ludowi pokazać, że najw ięksi naw et w narodzie 
ostatecznie dostają się w  nasze ręce. Więc, skoro tylko ostygł, 
udzielił mu kapelan ostatnich sakram entów  i księża rzucili się 
na ciało, jak kruki. Tysiące ich m aszerow ało w  orszaku po
grzebowym, a naw et nabożeństw a żałobne odpraw iło za zni
żoną cenę.

Jeden tylko w ytrw ał silny i niew zruszony, mianowicie 
ks. biskup Łosiński, siedzący na stolicy kieleckiej. Bohaterski 
ten książę Kościoła nienaw idził z całej duszy i Polski i tych, 
co ją  budow ali i codzień modlił się gorąco o przyw rócenie 
m onarchji rosyjskiej i pow rotu Moskali do Polski.

Miał duszę w dzięczną,, a w szystko, co miał, zawdzięczał 
M oskalom, więc im  dobrze życzył. N ajw iększą urazę czuł do 
legjonistów, którzy zaraz na początku w ojny w pakow ali mu 
się do Kielc, a byli do tego stopnia bezczelni, że w  m undu
rach weszli do katedry  na nabożeństwo. N aturalnie kazał ich 
w yrzucić ze świątyni, jako  buntow ników  przeciw  carowi. To 
jest charakter!

Biskup Łosiński pam iętał zawsze, że nie Polska zrobiła 
go biskupem , ty lko Rosja, a właściw ie żona m inistra Stołypi- 
na, której sumienie gorliwie rozstrząsał przez k ilka lat w P e
tersburgu, a że chłop był, jak świeca, boć w  huzarach przed
tem  służył, więc baba  by ła  zadow olona z niego i nagrodziła 
jego trudy  stolicą biskupią, na której do dziś dnia siedzi.

I teraz właśnie pokazał że biskup rzym ski nie potrzebu-

Je się z nikim, ani z niczem  liczyć. C ały  kraj w żałobie, ale 
:atedra kielecka nie. W całym  kraju  pow iew ają chorągwie 

żałobne, ale nie na jego katedrze i pałacu. W całym  kraju  
biją dzwony, ale katedralne dzw ony w Kielcach m ilczą, ks. 
biskup uśm iechnięty i rozradow any chodzi po pokojach. P rzy
szła delegacja, kazał ją za drzwi w yrzucić, przyszedł tłum  
zaw ezw ał policję. Słyszy, że chcą go powiesić zabarykado
w ał się w pałacu i zażądał w iększej siły policyjnej na rozpę
dzenie tłumu.
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Inna rzecz, iż gdyby go byli powiesili na latarni, m iała
by  Polska jednego świętego m ęczennika więcej i to równego 
świętem u Stanisławowi, boć i on za w ystąpienie przeciw  ca
łem u krajow i nięczeńską śmierć poniósł.

Jakoś go tam  uratow ali, ale niewiadom o, co z nim  bę
dzie, bo się ludzie na niego strasznie rozżarli i wciąż m u się 
odgrażają. Może go przepędzą z biskupstw a, boć trudno, aby 
policja stała wciąż na warcie przy  biskupiej gębie, do której 
się Polacy dobierają.

N iektórzy przypuszczają, że to nie o powieszenie chodzi
ło, lecz ty lko chciano go na rynku rozebrać i w ypalić m u 25 
batów  na pam iątkę, ale w każdym  razie Kościół św ięty był 
w niebezpieczeństw ie bez względu na to, k tóra część b isku
piego ciała była zagrożona. A może Polacy zapom ną i zosta
w ią go w  spokoju. Miękki to naród i prędko krzyw d swoich 
zapom ina.

Inni zupełnie są Niemcy. Taki H itler nikom u nie daru 
je, k to  m u w drogę wlezie. A już dla sług Bożych, a naw et 
dla sióstr zakonnych nie ma żadnych względów,

O statnio zasądził na więzienie zakonnice katolickie za 
to, że w brew  przepisom  państw ow ym  w yw oziły pieniądze 
zagranicę. Mój Boże! G dzieżby to daw niej najw iększy  naw et 
wróg odw ażył się rew idow ać zakonnicę. A te złodzieje i mo- 
czym ordy niem ieckie na nic nie zw ażają i trak tu ją  nasze sio
stry  zakonne, jak  zw ykłe kobiety. Rew idują, konfiskują p ie 
niądze i jeszcze na w ięzienie i grzyw ny skazują. Do czego 
to dochodzi na tym  świecie!

Inna rzecz, iż gdyby tak  w  każdym  kraju  był zakaz w y 
w ożenia p ieniędzy za granicę i gdyby rew idow ano każdą du 
chow ną osobę, p rzekraczającą kordon, to ojciec św ięty m u
siałby cały swój budżet skreślić, a swoje państw o w atykań
skie razem  z pałacem  w ystaw ić na licytację. Bo przecie on 
setki m iljonów dostaje co roku ze w szystkich krajów , a ża
den cent z tego nie pow raca już na daw ne m iejsce ale pozo
staje we W łoszech.

N arzekają w  Polsce na księży, że chłopów zdzierają. To 
praw da, ale co ksiądz dla siebie zedrze, to w k ra ju  zostawi. 
Przeje, przepije, przehula on, jego krew ni, pani gospodyni, 
czy tam  kto. Ale, co raz na św iętopietrze do R zym u pójdzie, 
to jakby  psu w  ucho wrzucił. Z tego już n ikt w Polsce nie 
m a uciechy. Dlatego, kto wie, czy i inne państw a nie pójdą 
za przykładem  H itlera i nię zabiorą się do tych, k tórzy k rw a
wicę ludzką do W atykanu w ysyłają. Mnie to osobiście nie 
boli, bo m am  żołądek duży i mogę zjeść za siebie i za ojca 
świętego, ale nie chciałbym  żeby się radow ali z tego różni 
niezależnicy czerw onacy i bezbożnicy, na k tórych  czeka Ln- 
cyper cierpliw ie, aby im się wreszcie do w ątroby  dobrać — 
amen.

Ks. Florjan Świeczka
A m eryka-Echo
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Kronika
M ajaczenia watykańskie

Jedno z katolickich pisem ek klerykalnycb, m ianowicie 
„Sam oobrona14, m ające za zadanie ogłupianie ludu i oczyw i
ście zwalczanie tw órców  „pism a świętego11 t. j. żydów, pisze, 
że prezydentem  Rzeczypospolitej Polskiej pow inien być „ka-

Elan katolicki11, poniew aż nie będzie mogła nim  kierow ać kli- 
a, a przytem  on tylko może zm azać grzech, z którego zosta

ła zrodzona now a konstytucja.
Jak z tego w idać, chciw ej i zachłannej m iędzynarodówce 

nie w ystarcza, że ma własne państw o w atykańskie, że oku
puje państw o polskie, w  którem , nadużyw ając swych p rze
m ożnych w pływ ów  konkordatow ych, stosuje m etody świętej 
inkw izycji katolickiej wobec obyw ateli polskich, którzy nie 
są katolikam i w atykańskim i, że zw alcza rząd i podstaw y 
ustroju państw a polskiego, że ham uje rozwój ośw iaty i ku ltu 
ry  narodow ej, szerząc za pośrednictw em  szkoły zabobon i 
ciem notę i t. d. O na chciałaby chw ycić w swe szpony p ań 
stwo polskie, by  podobnie jak w  M eksyku, H iszpanji lub P a 
ragw aju spraw ow ać bezwzględne rządy  (joraz bogacić się kosz
tem  nędzy i ciem noty ludu. W ówczas dopiero panow ie z kół
kam i na łbach stw orzyliby sobie w  Polsce raj na ziemi, w ów 
czas napełn iłyby  się przepastne kieszenie kleru a struga zło
ta  p łynęłaby  z Polski do stóp zastępcy boga w W atykanie, 
szkoły zam ienionoby na kościoły, nauczyciele zaś zostaliby 
organistam i i kościelnymi, w szystkich obyw ateli, nie będących 
nabożnym i katolikam i, w pakow ałoby się do w ięzień lub w y 
gnało za granicę, a może naw et w ezw ałoby się do pom ocy 
bezrobotną św iętą inkw izycję katolicką, siedzącą w  W atyka
nie. W ówczas polski prezydent-kapłan  jeździłby  do W atykanu 
całow ać w pantofel „ojca świętego11, będącego w ładcą obcego 
państw a, rządy  w Polsce spraw ow ałaby faktycznie klika ka r
dynałów  włoskich. Za to lud polski pozostający w nędzy, 
ciem nocie i poniżeniu, m iałby zapew nione zbaw ienie w niebie.

O to m arzenia czarnej m iędzynarodow ej szarańczy, oku
pującej Polskę!

Poznał ich!

Niedawno w Budapeszcie (Węgry) biskup rzym sko-kato
licki ks. Egon Hohenlohe przeszedł na protestantyzm . Razem  
z biskupem  w ystąpili z kościoła katolickiego liczni księża 
w atykańscy. W idocznie poznali się na skarbach nieskończo
nej w artości i m oralności katolickiej.

Kłopoty papieża

W dobie szalejącego kryzysu i ogólnej nędzy, k iedy w ie
lu ludzi um iera z głodu, papież m a również wielkie kłopoty.
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O to „Polonia" z dn. 4.VI r. b. pisze, że papież, m ając pięć 
luksusow ych samochodów do swego uży tku  i będąc zw olen
nikiem  szybkiej jazdy , n iestety nie może szybko jeździć, po
nieważ najdłuższa droga w jego świeckiem  państw ie w aty- 
kańskiem  „liczy niecałe pięć kilom etrów".

W spółczujem y z pow odu takiego „nieszczęścia". Z tego 
jednak  widać, że zastępca boga na ziemi nie cieszy się wzglę
dam i swego niebieskiego m ocodawcy, który  pozwolił na takie 
zm niejszenie obszaru państw a w atykańskiego, iż, jadąc sam o
chodem, nie m ożna rozw inąć w iększej szybkości bez naraże
nia się na w jechanie we włości Mussoliniego. A może było
by  dobrze zarządzić krucjatę m odlitw  na intencję rozszerzenia 
granic państw a papieskiego. W praw dzie m ocodaw ca niebieski 
tych m odlitw  nie wysłucha, ale ludzie zam ów ią dużo m szy, 
a więc m ożna na tem dobrze zarobić.

Żyjem y w Polsce czy w W atykanie?

Parafja Porąbka w ydaje pisem ko p. t. „Kronika Paraljal- 
na". W Nr. 11 z dn. l.VI r. b. w ydrukow ano rzekom ą kores
pondencję, w  której autor opisuje ja k  „straszną zbrodnię" po
pełnił radny gminy i opiekun szkolny. O to kapłan  w atykań
ski jechał do chorego i dzwonił, drogą zaś szedł sobie oby
w atel polski, a nie w atykański, i ośmielił się nie zdjąć czap
ki przed magikiem  w atykańskim . Anonim owy autor tej rze
kom ej korespondencji, zapew ne pełen miłości bliźniego w aty- 
kańczyk, naurągał za to obyw atelow i polskiem u, tw ierdząc, 
że nie zna „elem entarnych zasad przyzw oitości i obycia", p ro
w okuje religijne uczucia katolików , kom prom ituje społeczne 
m andaty, dem oralizuje młodzież i t. d. Takie zarzu ty  może 
staw iać tylko jak iś zakuty  łeb w atykański, próbując przytem  
denuncjow ać obyw atela polskiego chociaż nie w ym ienia na
zwiska.

Dlatego też trzeba takiem u ciem nem u osobnikow i w ytłu
m aczyć, że: 1) radnym i gmin i opiekunam i szkolnym i w Pol
sce są obyw atele polscy a nie katolicy, 2) szkoła w  Polsce 
nie jest katolicka, lecz państw ow a i uczęszczają do niej dzie
ci różnych w yznań i bezw yznaniow e, 5) nie m ożna zm uszać 
obyw atela polskiego, aby zdejm ował nakrycie głowy i padał 
plackiem  przed m agikiem  w atykańskim  bez względu na to 
z czem  i do kogo jedzie, gdyż nie w szyscy obyw atele należą 
do [wyznania w atykańsko-katolickiego, 4) kler katolicki nie 
m a m onopolu na moralność, 5) cyw ilizacja i kultura nowo
czesna odrzuca m oralność katolicko-żydow ską, opierającą się 
na odpow iedzialności zbiorowej, strachu i interesie, 6) sta
tystyki państw  kulturalnych w ykazały  najw iększą m oralność 
w śród ludzi nie należących do żadnego w yznania, 7) nie 
m ożna gołosłownie odm aw iać w artości m oralnej ludziom, k tó
rzy  nie kłaniają się księżom, popom, cadykom  i tym  podob
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nym  „ezcigodnym “ magikom i nie w ykonyw ają p rak tyk  m a
gicznych.

Nie znam y obyw atela, o którym  pisze „Kronika Para- 
fjalna“, lecz radzim y autorowi rzekom ej korespondencji nie 
w trącać się nietylko „narazie", ale nigdy w pryw atne życie oby
w ateli polskich, gdyż łatw o może się poznać z krym inałem , je 
żeli autorowi nie podoba się w  Polsce, może bez przeszkód 
wyem igrow ać do państw a watykańskiego, gdzie na jego dzw o
nek będą padali przed nim  plackiem  i gdzie będzie mógł sto
sow ać m etody „św iętej11 inkw izycji katolickiej, nie w yłącza
ją c  oczywiście tak  wypróbowanego przez kler środka ja k  de
nuncjacja.

Polska m a już dosyć okupacji w atykańskiej.

Z prasy

Krajowi cudzoziemcy hulają

„Tydzień Robotnika11 z dn. 26.V r. b. pisze:
„Mieszkańcy Częstochówki byli świadkami wybryku, jakiego dopu

ścił się ks. Gawron. Księżulo ten prowadząc kondukt pogrzebowy ze zwło
kami tragicznie zmarłej Lisowej, poturbow ał stojącą na chodniku Rutkow
ską, wymyślając jej zato, że Rutkowska m iała stać rzekomo tyłem  do 
ulicy.

Księżulo z rodu gawronów — nie zaniechał dalszych ataków na nie
szczęśliwą Rutkowską, a mianowicie nu cm entarzu nawoływał do „bicia 
takich jak  Rutkowska po mordzie", a następnie zwrócił się do właściela 
domu, u którego mieszka Rutkowska, aby ją wyrzucił, bo taka pod Jasną 
G órą mieszkać nie powinna.

Fakt powyższy najlepiej wyjaśnia, co robiłby kler, gdyby posiadał 
władzę”.

*# *

„Dnia 4 maja r. b. w folwarku Jeżów powiatu Sieradzkiego po kró t
kich cierpieniach zm arł członek Zw. Zaw. Rob. Rolnych tow. Jan Ma- 
tusiak.

Dnia 6 maja odbył się pogrzeb. Nad mogiłą przemawiał sekretarz 
Związku tow. A. Kupczak.

Kiedy tow. Kupczak zaczął przemawiać, tamtejszy łupiskóra ks. Kon
stanty Jurgiłos z parafji Małyn sprzeciwiał się, twierdząc, że bez zezwole
nia nie wolno przemawiać. Tow. Kupczak, nie bacząc na to, przemawiał, 
a  łupiskura ze swym adjutantem-organistą odszedł ze wstydem.

Nawiasem mówiąc, ks. Jurgiłos wziął od biednej wdowy zł. 85 za 
obrządki religijne".
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List do matuchny

W „Rycerzu N iepokalanej4' znajdujem y w dziale: „Nie
pokalanej dziękują" taką  oto historją cudownego ocalenia:
Wilno, dnia 24 lutego 1935 r.

Najgorętsze podziękowanie przesyłam Najświętszej Marji Pannie Nie
pokalanej za cudowne ocalenie innie z katastrofy samochodowej, która 
miała miejsce w dniu 11 stycznia b. r. Moi koledzy zostali silnie pokale
czeni, ja  zaś szczęśliwie wyszedłem bez szwanku, co zawdzięczam opiece 
Niepokalanej. Samochód, którym  jechaliśmy, został całkowicie rozbity 
przez pociąg. Matuclino Niepokalana... racz łaskawie przyjąć me gorące 
podziękowanie i prośbę o dalszą opiekę nade mną i nad moją matką. 
Objawem Twej opieki jest powyżej wym ieniony w ypadek i wiele innych 
dobrodziejstw, dow odzących’o łaskawem wysłuchaniu przez Ciebie naszych 
błagalnych próśb.

W d zięczn y  sługa Paweł W ojciechowski 
Powyższe stw ierdzam  i prośbę peten ta  p o p iera m — ks. prob.Żarnow ski".

A ks. proboszcz Żarnowski napisał do m atuchny, że 
owszem, że pan W ojciechowski zasługuje na poparcie, posta
wił stem pel i podpisał się. Tak, norm alnie, jak  na zw ykłym  
papierze urzędowym.

Trudno o lepszy dowód obskurantyzm u i żerow ania kle
ru  na naiwności ludzkiej w 20-ym wieku.

Do naszych Czytelników!
i

D o Was, O byw atele, zw racam y się z wezwaniem . Pa
m iętajcie, że „Błyski W olnom yślicielskie" są w aszem  pismem, 
dlatego winniście dołożyć w szelkich starań, ażeby uczynić 
nasz dw utygodnik ciekaw ym  i dostępnym  dla w szystkich p ra 
cujących

Piszcie i nadsyłajcie korespondencje o swojem życiu, o 
doli i niedoli robotników, chłopów i m łodzieży pracującej.

Tw órzcie koła prenum eratorów  i czytelników  Błysków. 
W inniście w ykazać, że los tego pism a jes t W am  bliski, j

Jednocześnie nie zapom inajcie o stronie m aterjalnej. N a
sze pism o boryka się z w ielkiem i trudnościam i pieniężnemi. 
Musicie przyjść z pomocą! Zbierajcie na fundusz prasowy!

Jednajcie now ych prenum eratorów !
Niech każdy spełni swój obow iązek społeczny!

Redakcja i Administracja
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Odpowiedzi Redakcji
O b. W asercug. Wielki myśliciel francuski Guyau powiedział: 

„Kto nie czyni jak myśli, myśli w sposób niedoskonały". O to zasada, k tó
rą powinni przestrzegać wszyscy wolnomyśliciele w życiu codziennem. 
Słusznie zwracacie uwagę na rozdźwięk między zasadami wyznawanemi 
przez niektórych obywateli, uważających się za wolnomyślicieli, a ich po
stępowaniem w żveiu. Nie pragniemy takich ludzi oglądać w naszych 
szeregach, gdyż nie sądzimy by ich przekonania były szczere. Kto jest 
prawdziwym wolnomyślicielem, powinien okazać to nietylko słowem, lecz 
przedewszystkiem czynem. Tego wymaga prosta uczciwość.

O b. W aljan  — Lwów. Drukujem y w dzisiejszym num erze „Bły
sków ” obszerniejsze pomówienie faktów, które zostały zawarte w wycin
ku z „Illustr. gohca wieczornego”, przesłanym nam przez obywatela. Dzię
kujem y za słowa uznania i życzenia.

O b. S. A. — Żnin. List Wasz przekazaliśm y Robotniczemu Towa
rzystwu Przyjaciół Dzieci, W arszawa, Plac Wilsona 1, które prowadzi 
szkolę, o którą pytacie.
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